
DZIECI I IŁODZIEZY.
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a p rzy jm u ją  się  ty lko  frankow ane.

X r. 4. C h e łm n o ,  dnia 23. Stycznia 1869. R o k  I.

W zór s t a ło ś c i  w  W ierze ś. K ato­
lickiej.

(Z d arzen ie  p raw dziw e.)

Pismo niem ieckie: „ W e s t fae l isch es  VolksbIatt“ , 
w ych o d zące  w P adebo rn ie  donosi o następu jącem  
m ę cz eń s tw ie :

C chłopczyk ,  k tóry  pasał o w c e ,  w y sze d ł  z e ­
szłej z im y  pew n eg o  dnia do b o ru  u zb ie rać  dla 
ojca kilku ga łazek  na og ień . N ieszczęście  c h c ia ło , że  w 
d rod ze  spotkało  go  kilku żo łn ie rzy  rosy jsk ich , k tó ­
r z y  go  zaraz  obstąpili i pytali,  jaką  re l ig ią  w yzna je .  
Bez okazania  na jm nie jszej  bojaźni odpowiedzia ł 
ch łopczyk , że  je s t  katolikiem. N a w ezw an ie  ż o ł ­
n ierzy ,  aby  się p rz eżeg n a ł ,  z rob i ł  ch łop iec  znak 
krzyża  św ię tego  tak ,  ja k  go  matka nauczyła .  To 
się żo łn ie rzom  n iepodoba ło ,  żądali od n ieg o  k o ­
n ieczn ie ,  aby p rz e ż e g n a ł  się zw ycza jem  sch izm aty- 
ków  tj. żeb y  po dotkn ięc iu  palcami czoła  i piersi 
w p rzó d  ku p raw em u ,  a potem dopiero  ku lew em u  
ram ien iu  sk ie row a ł rę k ę ,  podczas gdy  kośció ł ka to ­
licki w przód  lew eg o ,  a potem  dopiero  p raw eg o  
ram ien ia  do tykać  się nakazu je .  T a  różn ica  w fo r­
m ie  rob ien ia  k rzyża  św ię tego  je s t  oznaką z e w n ę ­
tr zn ą ,  k tórą  różn i  się kośció ł katolicki od g r e c ­
kiego .  M aiec mimo n a legań  nie uczyn ił  zadość  
życzen iu  ż o łn ie rz y  i ż e g n a ł  się po kilka razy ,  
lecz  za w sze  p o d łu g  zw ycza ju  kościo ła  kato lickiego. 
Tern n ie spo dz iew an em  n iepo s łu szeń s tw em  r o z g n i e ­
w any  oficer, m ający  k o m end ę  nad żo łn ie rzam i,  z a ­
g ro z i ł  ch łopcu , że  każe  go  na tychm ias t  ja k  psa 
zas t rze l ić ,  jeże li  odw aży  się je s z c z e  aby  ra z  ż e ­
gn ać  się inaczej,  jak  mu kazano. G roźba, mimo że 
tak s traszna  n ie  odnios ła  sku tku ,  jak ieg o  sobie 
ż y c zy ł  schizmatyk. Chłopca p rzy w iązano  za to 
do d rze w a ,  a żo łn ie rz e  stanęli n a p rzec iw  niego 
i w y m ie rzy li  do n ieg o  sw ą broń. C hłopiec 
zb lad ł w praw dz ie ,  ale z śm iałością  nadna tu ra lną  
pa trząc  spokojnie  na sw ych  o p raw có w  odm aw iał 
po cichu m odlitwę, po leca jąc  się Bogu. Oficer 
ro zk aza ł  żo łn ie rzo m , aby n ie  s trze la li ,  sam zaś 
p rzys tąp ił  do m a łego  boha te ra  i r z e k ł  g łosem  
p o g a rd l iw y m : „ p o d ły  psie, tyś n ie  w a r t  naw et 
teg o  o łow iu  i p roch u ,  k tóry  żo łn ie rze  moi dla

ciebie chcieli s t rw o n ić ,“  poczetn rozk aza ł  go  r o z ­
wiązać i pow iedzia ł  m u :  „ jeże l i  będziesz  j e s z c z e  
sprzec iw ia ł  s ię  rozkazo m  cara  i kościoła n a s z e g o ,  
każę  cię pow ies ić .*1 A gdy  żo łn ie rz e  z ro zkazu  
oficera chłopca pod wielki dąb zaw lek li ,  za ło ż y l i  
mu na szy ję  pow róz  i żądali p o w tó rn ie ,  aby się 
żegn a ł  p od ług  ich życzen ia .  Nie o d rz e k ł  c h ło ­
pczyk ju ż  teraz ani s łow a, lecz  da ł ty lko sk in ie ­
niem g ło w y  znak, ż e  nie myśli zm ien iać  swej 
w iary . Na w ezw an ie  oficera w szed ł  te raz  jeden  
z żo łn ie rzy  na d rzew o  i p rzy w iąza ł  doń pow róz ,  
podczas g d y  dw óch  innych  w zię ło  chłopca  na 
rę c e  i czekało  ty lko na skininie, rych ło  go  p u ­
ścić. L ec z  oficer z aw o ła ł  po nam yśle  dość  d łu ­
g im : „ te n  suk insyn  nie w a r t  i tego  p ow roza ,  na 
k tórym byśm y go  zawiesili ,  lep ie j ,  że go utopimy. “
I w rz e c z y  samej zw oln iono  chłopca po w tó rn ie  
z w ięzów  i zaw leczono  na s taw  pobliski, k tó ry  
od kilku dni już  b y ł  z a m a rz ł ,  bo jak już  n a d ­
m ien iłem , odbyła  się ta s tra szna  scena  z e - z ł e j  
zimy. Oficer, k tó ry  zn a jdow ał sza tańską  z ab aw ę  
w p rzed łu żan iu  ch łopcu  s trasz l iw ej godz iny  śm ie ­
rci, da ł  ro zkaz ,  aby  zd ję to  mu odz ien ie  i w p u ­
szczono  po szy ję  w p rz e rę b e l ,  k tó rą  je d e n  z 
ż o łn ie rz y  j u ż  by ł w lodzie  z ro b i ł .  Gdy ro z k a z  
zos ta ł  spe łn iony ,  zostaw ił  oficer żo łn ie rzy  na 
b rz eg u ,  sam zb liży ł się do chłopca , k tórego  g ło ­
wa nad lód w ystaw ała  i w o ła ł  śm iejąc się s z a ­
tańsko  do n iego ,  „ c z y  je sz cze  je s te ś  u p a r ty m  i 
nie chcesz  rob ić  znaku  k rzy ża  św ię tego  jak  c a r  
nasz nam nakaza ł  ? “  Lecz  b o h a te r  nasz  mały 
nie dał na to innej odpow iedzi nad  tę, że  w zniósł 
oczy  do n iebios i je s z c z e  os tatn ie  ro b i ł  w ysilen ie ,  
aby p rzeże g n ać  się tak, jak  kościół nasz  naucza .  
R ozw śc iek lony  oficer zaklą ł ted y  okropnie ,  lecz 
k lątwę je g o  p rz e rw a ł  ło sko t  łam iącego  się lodu, 
k tó ry  n iem o gąc  d łuże j u t r z y m a ć  c iężaru , dla te g o ,  
że  p rze ręb e l  w ykuta  ju ż  go  osłabiła ,  za ła m ał ,  
się i poch łon ą ł  w  n u r tach  w ody  n a sz e g o  m ło ­
dego m ęcz enn ik a ,  a ra z e m  z nim i j e g o  m o r­
de rcę .

J e s t  to  z d a rz e n ie  ok ro p n e ,  w  k tó rem  B óg 
sp raw ied liw y  u k a ra ł  życiem  za  życie .  (Dz- P-)



O rzeł.
K tóreż  z dzieci nie  s ły sza ło  o o r l e ?  J e s t  o 

nim często  mowa w  Piśmie św ię tem , w  książkach 
też często  znajdu ją  się o nim w zm ian k i ,  a że  do 
tego  żyją  o r ły  w  polskich gó rach ,  zw an ych  K arp a ­
ta m i ,  zatem p rzynajm nie j  z im ienia  ptak ten iest 
wam znany , dziec i kochane.

O rze ł  już od na jdaw nie jszych  czasów  je s t  
zw any  k ró lem  p taków , tak ja k  lew  kró lem  z w ie ­
rz ą t  ssących. I rzeczy w iśc ie  żaden  inny  ptak nie 
je s t  tak okaza łym , silnym i odw ażnym , ja k  orzeł .  
Ptak ten  unosi się w ysoko  w  p o w ie trz u ,  tak że 
go  ani okiem do jrzeć  nie m o ż n a ,  a g n iazdo  b u ­
du je  na wysokich , n iedos tępnych  skałach.

Podobnie  j a k  lew żyw i się i o rz e ł  m ięsem , 
tak samo jak  s o k ó ł ,  j a s t r z ą b ,  kania, sęp i inne. 
D la tego  ptaki te  zow ią  się d rap ieżnem i. ' Mają one 
s i ln e ,  ostre  szpony  i m ocny zakrzy w ion y  dziób. 
Tak i o r z e ł  posiada nadzw ycza j o s t ry  i z a k rz y ­
w iony  dziób i szpony ,  k tó rem i chw yta  zdobycz, 
a dziobem sza rp ie  w sztuki.

J e s t  kilka ga tun kó w  o r łów ,  najp iękniejszym 
m iędzy  niemi je s t  o rz e ł  z ło ty . J e s t  on 4  stopy 
czyli 2  łokcie  w y so k i ,  a za tem  mniej w ięcej jak 
cz łow iek  średnie j  w ielkości ,  d łu g ość  od dziobu do 
ogona w ynosi także 4  s topy ,  a sk rzyd ła  ro z s z e ­
rzo ne  zaw ie ra ją  p rzesz ło  9 stóp czyli blisko 5 
łokci d łu g o ś c i ,  zaś  do 2 0  fun tów  j e s t  ciężki.

Ztąd można sobie w ystaw ić  po tęgę  i siłę  tego  o l ­
b rzy m ieg o  ptaka. Najlepiej m ożn a  to poznać , jeże li  
s ię go  po rów na  z m ys ik ró l ik iem , k tó ry  tylko 4  
cale je s t  długi. Kolor tego  j e s t  rd zaw y  i czarno-  
b run a tn y ,  z e  z ło tym  połyskiem , ztąd zow ie  się o r ­
łem  zło tym. O czy je g o  są nadzw ycza j  b ys t re ,  
przen ik liw e, a o tacza j e  z ło tożó łta  obw ódka. Szp o ­
ny są b ru n a tn o -żó ł te .

O rze ł  ten gn ieźdz i się tylko na wysokich g ó r  
s zczy tach ,  zdała  od ludzi. Tam budu je  pros te ,  
m ocne  gniazdo  z g a łęz i ,  w k tórem  samica w L u ­
tym lub Marcu znosi dwa lub t rzy  ja ja .  P o d z i-  
w ienia  godną je s t  t rosk liw ość  o r łów  o młode. Cały 
dzień  polują, a skoro  schw ycą jak ie  zw ie rzę ,  tak 
zaraz  m łodym przynoszą ,  rąbią dziobem  w sz tuk i 
i m iędzy  nie dzielą. Biada cz ło w ie k o w i ,  k tó ry  
chce  w ziąść  im orlę ta .  W  takim ra z ie  z n a d z w y ­
czajną śmiałością u derza ją  na p rzec iw nika ,  i ranią  
go  dziobem i szp o n am i,  używ ając  i sk rzy d e ł  do 
walki.  Ju ż  n ie jeden  s t rze le c  u trac i ł  życ ie  w tak ie j  
w alce!

W  polskich g ó rach  K arpa tach ,  m iędzy  Gali­
cy? i W ęg ra m i,  ży je  o rz e ł  z ło ty , zaś u nas ty lko 
czasem  się w p rze loc ie  pojawia. P am ię tam , iż 
kiedy byłem  m ałym  ch łopcem , postrze lono  o rła  w 
Sam ostrze lu  pod N akłem  w W . X. Poznańsk iem .

O rły  chw ytają  na pokarm  za jące ,  młodo sa rny ,  
je len ie ,  ow ce, ptaki itd., a n ie raz  o rze ł* dżw ig a  w 
szponach  w ysoko  w p ow ie trze  ow cę lub naw et 
cielę, a b yw ały  już p rzy k ład y ,  jże i m a łe  dzieci 
chw ytały .

Żyje z ło ty  o rz e ł  p rzesz ło  sto lat. Samica je s t  
w iększą  i p ięknie jszą  od samca. Młode dopiero  
w czw artym  ro k u  dostają piękną ba rw ę  pierza .

Liczne n a ro dy  i państw a p rzy ję ły  sobie  o r ła  
za h e rb  czyli g o d ło  i tak np. god łem  państwa 
p rusk iego  j e s t  c za rn y  o rz e ł  w  białym polu, jak  
to p rzed  każdym  wiejskim so ł tysem  widać, zaś 
Polacy mieli za g od ło  b ia łeg o  o r ła  w cae rw o n e m  
polu.

A u s try acy  i R osyanie  mają za g od ło  o r ły  z 
dw om a g ło w a m i ,  aby o k a z a ć ,  że  ich pań s tw a  są 
cesa r s tw a m i ,  ale  w  rzeczyw is tośc i  takie o r ły  nie 
istnieją .
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P ies w ierny i ,w ąi.
( P o w i e ś ć  g m in n a . )

P ew ien  ry ce rz  miał syna, k tó rego  tak kochał, 
że mu dał trzy  n iańki ,  aby go p ie lęg n o w a ły ;  j e ­
dna miała go p row adzać ,  d rug a  ub ie rać ,  a trzec ia  
ko łysać . P rócz  syna  miał je s z c z e  dwie rzeczy ,  
nadew szystko  sobie m iłe ,  to je s t  sokoła  i p sa ;  ten 
pies tak by ł  m ądry ,  że  gdy  Pan jeg o  w y b ie ra ł  się 
na w ojnę ,  w której mu się szczęś liw ie pow odzić  
miało, skaka ł p rzed  koniem i s z cze k a ł  z rad o śc i ;  
p rzec iw nie  zaś gd y  go  czekało  jak ie  n ieszczęśc ie ,  
w y ł  p rzeraź liw ie  i c iągną ł konia za ogon , o s t rze ­
ga jąc  pana, aby się nie naraża ł  na zgub ę .  A  tak 
ry c e rz  w iedzia ł zaw sze ,  kiedy się ma udać  na 
w ojnę ,  a k iedy w  doinu pozostać. P od ob n ież  i 
sokoła  k o cha ł ;  a lbowiem ile r a zy  w y sz e d ł  z nim 
n a  łow y , n igdy próżno  nie pow rócił .  A le  ten pan 
lubił zabaw y ry c e r sk ie :  p ew n eg o  razu  m iały  się 
w je g o  zam ku wielkie  o dpraw ić  t u r n i e j e ,  na 
k tó re  z całe j okolicy  zg rom adzil i  się ry c e rz e .  I 
nasz  bo h a te r  się uzb ro i ł  od stóp do g łó w ;  bo 
chcia ł  .w y s tąp ić  w sz rank i i k ru szyć  z innym i k o ­
pie. Zona je g o  w ysz ła  p rzy pa trzy ć  się ig r z y s ­
kom, w ysz ła  i cze lad ź ;  a n iańki zos taw iw szy  d z ie ­
cię pańskie  w kolebce , posp ieszy ły  także  na d z ie ­
dzin iec  c iekaw ością  zd ję te .  Nikt w ięc w zamku 
nie pozosta ł ,  ty lko dziecko ,  pies i sokół,  s iedzący  
na d rążku .  L ecz w tym zam ku, o czem  nikt nie  
w iedzia ł ,  był w lochu  u k ry ty  w ąż o grom nej w ie l ­
kości. Gdy w ięc  w szy scy  wyszli,  w ąż w ysuw a 
g ło w ę  z dz iu ry ,  ogląda się os trożn ie  na w szystk ie  
Strony, a nie w idząc  n ikogo ,  p rócz  dziec ięcia  w 
ko leb ce ,  w ycho dz i  z lochu, czo łg a  się ku k o ły ­
sce ,  chcąc  zadusić  o puszczone  dziec ię .  Sokół spo­
s t rz eg łs zy ,  że się wąż ku  ko lebce  czo łga ,  zaczą ł 
b ić sk rzyd łam i aby obudzić  psa, k tó ry  by ł  zasnął,  
i n ieczu ł  g ro ż ą c e g o  dziecku n ieb ezp ieczeń s tw a ,  jak  
g d y b y  chciał p o w iedz ieć :  „ w s ta ń  psie, b ro ń  dz ie ­
cięcia, aby  go brzydki w ąż nie ud us i ł .*1 Pies 
p rze b u d zo n y  sze les tem , k tó ry  sokół sp raw ił ,  spo­
s t rz eg łs zy  w ęża ,  sko czy ł  w gn iew ie  i rz u c i ł  się 
na n iego . W ą ż  by ł po tężny  i zdrad liw y, a chci­
w ością  zdobyczy  roz łako m io ny ,  pew ny m  by ł  zw y -  
c ięz tw a;  ale  pies w ie rn y  postanow ił u m rzeć  r a ­
czej w obron ie  dziecięcia. W  tej zac ię te j walce 
w ąż  ukąsi ł  kilka ra z y  m ężn e g o  psa, i n ie ty lko 
posadzka  ale i kolebka krw ią b y ły  zb roczo ne .  Pies 
ra n ą  ro z ju szo ny  z taką n a ta rczyw ośc ią  u d e r z y ł  na 
w ęża , ż e  ko lebkę w y w ró c i ł :  ale  kolebka miała 
c z te ry  s łupki;  nie p rzyc isnę ła  w ięc  dziec ięc ia  do 
z iem i sw ym  ciężarem  : ow szem  dziec ię  w olno o d ­
dychać  mogło . N akoniec  p okona ł pies w ę ż a  i 
zab i ł  g o ,  a potem p o łoży ł  się na z iem i i lizał 
sw e  rany. Gdy się tu rn ie je  skoń czy ły ,  i lud się 
rozcho dz ić  zaczął ,  niańki dziec ięcia  najprzód  p rz y ­
b ie g ły ;  a w idząc  ko lebkę  w yw róconą ,  z iem ię  krwią 
z b ro czon ą ,  i psa po k rw aw ion ego ,  r z e k ły  do s ieb ie :

biada n a m!  pies z ag ry z ł  dz iec ię!  a to im na myśl 
nie  p rzyszło ,  że trzeba  t y ł o  podnieść dziec ię  z 
ko lebką, i p rzek o n a ć  się, co się is to tn ie  stało. A 
po tem  rz e k ły :  uc iek a jm y !  aby nasz  pan nie n a d ­
szed ł  i nie  zabił nas .“  Pani spo tkaw szy  uc ieka ­
ją c e  s łu g i ,  pyta się, g d z ieby  tak sp ieszn ie  d ą ż y ­
ły ? “  Jed n a  z nich o d ezw ała  s ię :  „b iad a  w am  i 
nam ! pies, k tó reg o  pan tak k o c h a ,  z a g ry z ł  dz ie ­
cię,  naszej p ieczy  p o w ie rzon e ,  a k re w  je g o  z b ro ­
cz y ła  ko lebkę i ca ły  pokój.“  U słyszaw szy  to matka, 
upadła  na z iem ię ;  w oła jąc  w ro z p a c z y :  „ A c h !
coż teraz  p o c z n ę ?  s t rac iłam  na juko chań szeg o  syna /*  
Gdy ona  tak skarg i sw oje  rozw odzi,  przybywa, r y ­
cerz  i pyta się, czego  płacze  i n a r z e k a ?  Zona 
opow iedz ia ła  mu, co od s ług  s łysza ła .  R y ce rz  
najw iększym  p rze ję ty  sm utk iem , ale o raz  pałając  
zem stą ,  idzie sp iesznym  kro k iem  do pokoju , w  
k tó rym  dziec ię  leża ło .

Pies w ie rny  skoro  tylko pana sw eg o  p o s trzeg ł ,  
lubo ranam i osłab iony , w sta ł  z a ra z ,  w itając  go 
zw ycza jnem  przym ilaniem  się. A le  ry c e rz  d oby ł 
m iecza i uciął mu g ło w ę ;  poczem  p o szed ł  do ko­
lebki, podniós ł ją, i u jrza ł ,  że d z iec ię  było zd ro w e  
i n ie n a ru sz o n e ;  a koło kolebki leża ł  w ąż n ie ż y w y ,  
s trasz l iw ie  p og ry z io n y  i p o sza rp an y .  W te d y  d o ­
piero p rze k o n a ł  się oczyw iśc ie ,  że  pies z a g ry z ł  
lego w ęża ,  b ron iąc  dziec ięcia  le ż ą c e g o  w kolebce ,  
i że je  od śm ierc i  w ybaw ił .  N a tenczas  bo leśc ią  
najw iększą  p rze ję ty ,  z aw o ła ł :  o biada mi, b iada!  
uw ie rzy łem  słow om  niew ias ty , zab iłem  psa naj­
w ie rn ie jsz e g o ,  k tó ry  m em u dz iec ięc iu  życie  o ca ­
lił;  trzeba  teraz  za to poku tow ać .  I n a ty ch ­
miast z łam ał swój o ręż ,  udał się do ziemi św ię ­
tej : s łużąc  Bogu, w y rz e k ł  się w szystk ich  m a rn o ­
ści teg o  świata ,  i zosta ł  św iętym .

O km iotku Biedoklepie.
B y ł sobie kmiotek, charłak praw d ziw y ,  

tak w e  w szystkiem  n ie szczęś l iw y ,  że  od lat 
prawie dziecinnych, nigdy nie doznał chw il  
innych, jak tylko pełnych cierpienia, n ie­
dostatku, udręczenia, nawet rozpaczy  n ie ­
kiedy.

J eszczeż  byłoby pół biedy, że się w  
niczem n ieszczęśc iło ,  że  mu pole źle rodzi­
ło ,  ż e  z ubogiej je g o  chatki, niknęły jakoś  
ostatki i nie w iód ł mu się dobytek, —  ale  
oto na dobitek, c zy  to z jakiego nasłania,  
czy  z B osk iego  ukarania, dostał żonę cza­
row nicę , taką gderę, sekutnicę, że  w iód ł ż y ­
cie jak na m ęce , ciężką pracą trudził r ę c e ,  
często  z płaczem pacierz trzepał, i biedę
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jak  mógł  tak klepał,  ztęd też Biedoklepem 
zw a ł  się.

Dzień po dniu tak biednym stał się, że 
oprócz sześciorga dziatek,  żony i lichych 
manatek,  nic a nic nie było w  domu.

Nie mówiąc więc  nic nikomu, choć szcze ­
rze  dziatek ża łowa ł ,  rzuci ł  dom i powędro­
wa ł .  gdzie los i oczy poniosą.

Idzie sobie Biedoklep,  idz ie ,  i w dzień 
czy w e  dwa wychodzi  na wielką równinę ,  
pat rzy,  —  aż na kamieniu przydrożnym, 
siedzi s taruszek siwiulki i z rożka tabaczkę 
zażywa.

— Niech będzie pochwalony! — Bie­
doklep zdjąwszy czapkę rzecze.

— Na wieki! — odpowiedział  starzec — 
dokądże to Pan Bóg prowadzi?

—  Gdzie wola jeg o  święta 1 bieda w y ­
gnała  mię z chatki,  rzuci łem żonę i dziatki, 
i chciałbym zostać parobkiem,  bym za rok 
mógł  z mym zarobkiem,  choćby dla krót ­
kiej pociechy, wrócić do rodzinnej strzechy, 
z dziateczkami pobiedować,  a później znów 
po wędrować po nowy  dla nich zasiłek.

—  Przyjm więc  u mnie służbę,  a za­
płatę weźmiesz taką, jakiej  war t  będziesz.

— Zgoda s taruszku,  a czy daleko ztąd 
mieszkasz?

—  Bliziutko, o sto kroków.
Biedoklep spojrza ł  naokoło i rzecze:
— Przecież jak rzucić okiem,  nic a nic 

nie widać.
— Nie widzisz,  boś je szcze  tabaczki 

mojej nie zażył ,  — zażyj!
To mówiąc ,  s taruszek potrząsł  rożkim 

na lewą rękę ,  Biedoklep wzią ł  szczypkę 
tabaki,  zaży ł  i kichnął.

Nagle,  jak  gdyby zasłona z oczu spa­
dła,  u j rza ł  tuż zamożną chatę,  z gumnem i 
odryną,  z chlewem i studnią z żorawiem,  z 
gospodarskim sprzętem i żywiołem,  a na 
wysokim jas ionie  nad st rzechą klekoce  bo­
cian na gniaździe.

Zaczął  w ięc  Biedoklep u staruszka pra­
co w a ć :  orał  i bronował ,  kosił i młuci ł i 
ani się obej rzał ,  jak  rok s łużby upłynął .

— Służyłeś przez  ca ły  rok poczciwie,

masz więc  zapłatę i ruczaj z Bogiem — 
rzekł starzec podając Biedoklepowi  maleńki 
stolik składany — jak zechcesz jeść  sam, 
lub potraktować kogo,  rozs taw go ot tak i 
z a w o ł a j :

Hej mój stole,
S pełń  mą w olę !
Niech łaknący  
I p ragnący,
B ędzie  syt.

Biedoklep s taruszkowi  podziękował ,  p o ­
żegnał  się,  wziął  swój stolik składany,  i 
niosąc go na ramieniu,  spiesznie do domu 
idzie. (C. d. n . )

Ł am igłów ki,
za których dobre rozw iązan ie  m ożna dostać nagrodę.

1) Gdzie szyją, gdzie w arzą ,
G dzie sz e p c ą , gdzie skarżą ,
Gdzie w odę n oszą , kaw ę pić zasiędą,
Tam się beze m nie ludzie nie obędą.

2) Dniem i nocą nie próżnuję,
Ś w ięta  n ie  znam , zaw sze  kuję,
Póki k u ję , życie  daję,
B iada! jeź li kuć p rzestaję .

3 )  Gospodyni p o sy ła  s łu ż ą c ą  na targ , dając je j 30 po i. 
groszy, aby kupiła  30 jaj, lecz tak , aby b y ły  gęsie , kacze 
i kurze. S łużąca  p ła c iła  za gęsie po 3 grosze polskie, 
kacze  po 2 s g r ,  kurze po </, grosza. P y tan ie , ile z k a ­
żdego gatunku ja j k u p iła?

4) Sam jed en  jestem  na św iecie . B yłem  niegdyś bar­
dzo sław n y . Ja k  śnieg czysta  moja szata. Trudno p o w ie ­
d z ieć : czy ja  żyję  lub nie żyję. Jedni m ó w ią , że ta k ,  a 
d rudzy , że nie. Tw em u sercu  jestem  drogi, choć mnie ni­
gdy  nie w id z ia łeś  i nie u jrzysz  m oże. Niby p tak  i nie 
p tak  —  niby duch i nie duch. Lat ty s ią c , a podobno i 
w ięcej się nade mną p rzesunę ło . Gdy Bóg d a , że raz  j e ­
szcze daw ną odzyskam  s iłę , to  św ia t się ca ły  zm ieni, a 
k rew  p ły n ąć  będzie strum ieniam i. W tedy  sło ń ce , co za 
chm ury zasz ło , zajaśnieje —  i będzie  ja sn o , c ie p ło  milio­
nom . Za to wam  rę c z ę , że w arto  sobie łam ać  g ło w ę , 
aby się dow ied z ieć : k to ja  je s te m ?  gdyż n iety lko  p rze ­
sz ło ść  i p rzyszłość  w c m nie się łączy , ale krom  tego zn a­
kiem  jes tem  c h w a ły , nadziei i zbaw ienia .

Za najlepsze  rozw iązan ie  tych  z a d a ń , przeznaczone są 
trzy  następujące n ag ro d y : \ )  Przyjaciel Polskich Dzieci 
w  3 częściach w  G dańsku przez J. C hociszew skiego w y ­
dany z 120 obrazkam i 2 ) Przyjaciel Dzieci stron 258 
opr. 3 )  Dzieje Narodu Polskiego z 50 obr. Książki 
te  nadeślą się franko . Listy z rozw iązaniam i p rzy jm ują  
s ię  do 4 Lutego. Tylko ci, k tó rzy  sami lub ich rodzice 
P rzyjaciela  Dzieci trzym ają, m ogą dostać nagrody , d latego  
trzeba  kw it pocztow y  p o łączy ć .

Rozwiązanie Łamigłówek.
W  1 nr. 1) Z eg arek . 2) C egła . 3) N ietoperz. W 2 

nr. 1 )  Sok. 2) Rosa. 3) Sosna, i )  Osika.
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